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nie Porty; żądaney zaś pomocy woysk lądo­
wych, jako niccfiarowaney ze strony Dworu 
swego, odmowił.

Stolica używała ciągle zupełney spokoy- 
ności, i powszechnie ustalone jest przekona­
nie, że Mehnaed Ali, propozycye które inu 
zawiózł Halił pasza, niezawodnie przyjmie.

A N G L I A
Londyn 22 Lutego.

Nadeszły tu wiadomości z Oporto po dzień 
10 b. in. Od dnia 24 stycznia panowała tam 
zupełna spokoyność, — wyjąwszy, że w no­
cy z d. 31 kilka kul i bomb wystrzelono do 
miasta, niezrządziwszy żadney znaczney szko­
dy, Nrdeslane tam depesze od P. Stratfort, 
Canninga nadzwyczaynego posła angielskiegc 
w Madrycie, sprawiły ukontentowanie Don 
Pedrowi. Woysko na nowo uorganizowane 
zostało; xiąże Terceiry (hr. Villaflor,) ode­
brał dowództwo pierwszey dywizyi, jenerał 
Saldanha drugiey, a jenerał Stubbs trzeciey, 
włącznie oddziału angielskiego w służbie 
Dony Maryi.— Obadwa woyska, tak oblężo­
ne jak oblegające, znaydowały się pod wszel­
kim względem w przykrem położeniu. Po­
między cudzoziemcami w służbie Don Pedra, 
przy odeysciu listów, wzmagały się lliespo- 
koynusci i kłótnie. AV ogólności, n5enaylep- 
szy duch panuje względnie osoby Don Pedra 
i spodziewano się nawet, że jenerałowie 
Stubbs i Saldanha, nie radząc się Don Pedra, 
przedsięwezmą zaczepne kroki. Z inney stro­
ny zdawało się, że jeśli tylko wszystkie za- 
stępy W  przyzwoitym porządku będą mogły 
bydź utrzymane wkrótce 9 do 10,000 ludzi, 
będą W stanie rozpocząć boy, który na tę 
lub owe stronę, koniec woynie położyć musi.

( g . s . p )

Kwzmaitości.
ADMIRAŁ ANCIEDSKI FREEMAN.

Zmarły niedawno w Anglii admirał Wil­
liam Peere Williams Freeman, pamiętnym 
je lT  między innemi z następującego wypadku 
w swey młodości. Gdy jeszcze jako podcho­
rąży okrętowy służył na stacyi zagraniczney 
iniał równie jak inni towarzysze, swego ulu­
bionego psa na pokładzie okrętu. Pies Wił 
liania częstokroć jednemu z podchorążnych byl 
naprzykrzonym, tak że w gniewie odgrażał 
się przy naypierwszey sposobności rzucić go

w morze.— Jeżeti to uczynisz, odpowiedział 
mu Williams, bądź pewnym że i twojego ten­
że sain los nie minie i to jedneyże chwili*—- 
i dotrzymał słowa.— Ełiedne psy, już obadwa 
pluskają w mcrzu, patrząc miłosiernie w gó­
rę! — Rozjątrzony stratą swojego psa, zbli­
żył się młody podchorąży do Wiliama i żą­
dał zadość uczynienia, wyzywając go na po­
jedynek. — sUspokóy się przyjacielu, odpo­
wie z zimną krwią Williams; postąpiłeś sobie 
bardzo nieroztropnie z moim psem, a ja nie 
mogłem na tobie, lecz nawzajem pomścić się 
na psie twoim, tak jak ci to naprzód zapowie­
działem; ty więc nieinasz żadnego praw? żą­
dać odeinnie zadosyć uczynienia, tylko twóy 
niewinny pies; jestem więc gotów rzucić się 
w morze dla ratowania jego życia, jeśli ty 
zechcesz to samo dla mojego uczynić.*. — 
Gdy warunek ten bez wahania przyjęty zo­
stał, przeto młody William skoczył w morze, 
puścił się wpław za psem swojego przeciwni­
ka, i pominąwszy własnego, pow'rócił z nim 
na pokład, wciągniuny linami przez may- 
tków. Towarzysz jego, uczyaił toż samo 
ze swey strony i równie był szczęśliwy w 
uratowaniu biednego zwierza.— Nie na tym 
jednak był koniec; albowiem oba młodzień­
cy wykroczywszy tym sposobem przeciw'ko 
prawom morskim, wystawując dobrowolnie na 
niebezpieczeństwo swe życie, musieli* w koszu 
masztowym wysiedzieć karę. — Starzec W il­
liam, admirał W. Brytanii z rozczuleniem czę­
stokroć opowiadał to, zdarzenie, zapewniając 
że nigdy w życiu r.iększey niedoznał przy­
jemności, jak W w tey chwili, gdy już z u.- 
ratowanyin psem swego przeciwnika stał na 
pokładzie okrętowym i patrzał -iawzajem jak 
tamten z jego psem ulubionym tryumfalnie 
wracał także na okręt. Tak więc prawdz1 
we męztwo, nigdy nieinoże bydź oddziclnem 
od ludzkości. — Thórze i fanfarony, z sardo­
nicznym uśmiechem czytać będą tę powieść; 
mężny z -politowaniem czytać będzie nawza- 
jom głupstwo w ich banaterskiey fizognomii.

HOLM ES NIEW IDOM Y W ĘDROW NIK.

Juz kilkakrotnie w pismach publicznych 
wspominany, a nawet tu w Krakowie w 
roku 1824 znany wędrownik Holineo, był® 
porucznik okrętowy marynarki aogielskiey, 
powrócił teraz szczęśliwie do Londynu po 
pięcioletniey znowu niebytności w swojey o j ­
czyźnie z podróży odbytej około świata, 
Zwiedził on w tey ostatniey wędrówce sta-


